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Zbiór Wiadomości 
f lością i Szlachef twem fig fzczycą, chcąc 
górę  otrzymać nad bogaćtwami i do fiebie 
przyciągnąć Rzeczpofpolitą.  Ary ftote les 
zaś gani t ych  fpory i raowi,  iź ani bogaci  
m e  są wyżs i  maigtnościami swemi ani po- 
fpolftwo wplnością Szlachecką ,  są zgoła  
równi :  ale k tó rz y  fig fzczycą cnotą, k tó­
r z y  dobrze i cnotliwie ź y i ą ,  k tó rz y  mą­
d r z y  i uc2eni są, gdyż  mądrość i nauka do 
c n o t y  P rz yn a le ż y .  C i  są zgoła wyźfzemi ,  
ty m ż e  fpofobem równ y zgoła  ieft, n ie ­
k t ó r y  fig wolnością Szlachecką fzczyci ,  ale 
k tó rzy  cnotą. C o  fig może dowieść.

Dla czego fig ludzie w kupę zgroma-  
dzaią to ma mieć górg w Rzec zyp ofp ol i tey ,  
ale ludzie zgromadzaią lig w kupg dla pocz­
c iwego i cnotliwego ż yc ia  nayprzedniey-  
ia k o  fig w y ź e y  dowiodło,  nie dla doftatku, 
n ie  dla wolności :  tedy w Rzeczypofpoli ­
t e y  cnota wigkfzą marnieć górg, mźli  bo- 
gaćtwo i  wolność Szlachecka.

W" Sprawiedl iwości  maią bydź  dwie 
granice  z f trony rzec zy :  dwie z f t rony  
ofob iako ieśl iby równe o foby b y ł y  równe 
b y  też im b y ł y  rz ec zy  dane:  leśli też zaś 
nierówne o foby :  nierówne też maią bydź 
dane im r z ec zy :  Ale tu cnota daleko prze-

biia



foiia wagę nad wolność, i nad Boga&wo,  któ­
re  iey  nie mogą zrównać nigdy:  te d y  cno* 
cie powinno fig wigcey dać to ieft: powin­
no fig im w Rzeczypofpol i tey  pierwfze 
mreyice,  posledmeyfze bobaĄwom i  woj* 
ności  SzJacl jecJciey,

Doftoynośe naygodnieyfzemu,  n a y -  
Jeplzemn, naymgdrfzemu, ma bydź dana; 
ale mała godność ieft w bogaćtwach,  małą 
W urodzeniu Szlacheckim, naywigkfzą  w 
cnocie i  mądrości; ponieważ b o g a ć t w ą ^  
urodzay zwierzchnie są dobra ludzkie: c n q , 
ta wngtrzne dobro, Przeto  cpota w R z e ­
czypofpoli tey  wigkfzą ma mieć wagg nigli 
bogactwa i urodzenie Szlacheckie,

Czego  Rzpczpofpolita nay wigcey  po­
trzebnie,  to ma mieć górg w Rzeczypofpo-  
J i tey :  ale Rzeczpofpohta acz potrzebnie 
dodatku: potrzębuie zacnego urodzaiu,  l e -  
dnak n a y  wi gcey  pofrzebuie cnoty ,  tak w 
ty c h  k t ó r z y  s ą  na Przełoźenftwie,  i.ako 
w t y c h  k t ó rz y  | y j ą  pod poftufzeńftwem, 

tak cnota w ig ce y  mą wa ż yć  w R z e c z y ­
pofpoli tey niźli  Sz jach ef two i  bogaćtwo,

C o  Obywate low c z y ni  urodziwfzemi 
prawdziwie Szlachetnieyfzęjni ,  fpanialfze-j

pii



I § o  Zbiór Wiadomości
mi do Rzeczypofpol i tey  poźyteczniey fze-  
m! to ma mieć więkfzą wagę w Rz ec zy -  
pofpoi i tey:  ale cnota, dobroć, czyni  Oby-  
watelów urodziwfzemi,  bo ieft ozdobą umy-  
flu, czyni  Szl  checkicmi,  bo ieft dofkona- 
iością rodzaiu Szlacheckiego ,  czyni  wfpa- 
nialfzemi, bo ieft nad infze dobra oka- 
zaifzą, czyni  do Rz ec zy po fp o b te y  poźy"  
teczn ie y fz em i  bo cnota ieft końcem wfze- 
lakich po ż yt k ów  w Rzeczypofpoli tey.  C o  
gd y  tak ieft. cnota,  więkfzą górg ma mieć 
w Rzec zyp of pol i te y ,  mź bogactwo,  niź 
urodzenie Szlacheckie.

Przeciwną rzecz dowodzę z t e y  mia­
r y .  Na ywi ęk fze  Doftoyności powinne są 
Królom, Panom Wielkim: nie dla cnoty  ale 
potgżności i dziedzićlwa: tedy cnota nie 
n a y w ię c e y  waz y  w Rzeczypofpol i tey,  ale 
bogaćtwo, zacność rodzaiu, dziedziftwo.

Co ieft z befpiecznością więkfzą R z e ­
czyp of pol i te y ,  to ma bydź wi ęcey  ważno; 
bo befpieczność t rwałośc i  ftróźem ieft: ale 
obierać na urząd z bogatych  i  z fzlache- 
c k i e y  wolności,  befp ieczniey  ieft R z ec zv -  
pofpoli tey.  nizli obieranie dobrych cnotli­
w y c h .  Abowiem bogaćtwo potęźność w 
fobie ma: wolność Szlachecka zniżona, de 

« odno-k



Tygodniowych. 
odnowienia rz ec zy  potgźna. Przeto 1  
R z ec zyp of pol i te y  bog a «awo i wolność fzJa

'dobroć ^  W1§CCy W3ŹyĆ niŹU cnota 1 

Kt ó rz y  maigtnościami fwemi, |ub mocą
OyczyZny bronlą> choćby njebyJi

f ‘ ;  zrai■ t J ;m %  powinny Doftoyności  
Rzeczypofpol i tey ,  dla dobr fortuny iako 
bogaftw,  dla dobr natury,  iako mocy:  t e d y  
b oga tym  ludziom i wolności S z l a c h e c k ie j  
powinne są Doltoynośei .

Do obierania potrzeba wielu r z e c z y  
bo z wielu lednego wybór  bywa w Jednym 

ie może bydź wybór:  ale dobrzy ludnie 
i  cnotliwi na sw.ecie w mniey fzey  liczbie

i e l U u d T " ’ ’ r IŹ,i b° g?C' 1 wo,n' M a ł <>
fnolita ^ " a , yCh ’ b°  Cn° ta n,e ieft P ° -  
- ? ieft trudna do nabycia
» J ° - - » F U 0 «o f u c z y w E t y C e : n i e  mJ ’

ma mi r U g ,e g °  P ° ź y c ? yć- A  tak wigŁfza
ma m.ec w e g?  w odbieraniu urzędów bo- 
ga ftwo i wolność niźii cnota,

dna- Hf wie, rZeCZy W3Źniey fze są ni i l i  J e­
na. ale wolność i doftatek Są dwie rz e c z y

f z e T o ’ T ° ta ^  l e d n a ; t e dy  w a ź n i e y  
(ze bogaćiwo i  wolność ieft w Rzeczypofpo­

l i t e y



ig4 Zbiór Wiadomości
l i tey  hiźli cnota fama. Bo może fię to tra- 
fić iź w iednym będzie i wolność Szlache* 
checka i bogaftwo:  może też bydź taki ,  
k t ó r y  iedną cnotę ma nie będąc maiętnym 
ani Szlachcicem.

A b y  fię tnogfa snadniey rzecz w y -  
rozumieć urząd, doftoyność,  abo cześć 
dwoiaka ieft, przyrodzona i Oby  watelfka. 
Przyro dzon a  Doftoyność ieft która fię po­
winna krwi ,  naftępftwu, dziedziftwu. Oby-  
watelfka doftoyność ieft, która fię powinna 
Cnocie i dobroci i mądrości. Druga  wol­
ność, bogaftwo,cnota,mogą fię brać ofobno 
i  poiedynkiem , w ofobach różnych  mogą  
fię teź  naydówać w iednych ofobach fpó- 
letn. Na przykład  n ayd zi e  fię taki  O b y ­
watel  k tóry  bardzo bo gaty  ieft: ale nie ma 
S z l a ch ec k ie y  wolności, ani cnoty:  naydz ie  
fię też tak i  co ma łedno wolność Szlache­
cką,  a cnoty  i maiętności nie ma: naydzie  
fię teź  taki co cnotę ma: a bogaftw i Szła- 
chef twa  nie ma. Zaś  naydzie fię teź  taki  
k t ó r y  to wfzyf tko ma Szlachef two,  boga­
f two,  cnotę: k tó ry  ma dwie z t y c h  rze­
cz y ,  Szlachef two z cnotą, abo bogaftwo 2 
cnotą: abo bogaftwo i  Szlaćhef two.

Do roźftrżygnieńia wątpliwości fcey 
p rz y -

\



Tygodniowych. 185
przyftępuiąc tak  rozumiem: iź doftoyność 
przy rodzona ma mieć więkfzą wagę, niźli  
Obywatelfka gdzie fig zachowywa dziedzi- 
C2ne Pańftwo. Królewiczowi powinne ieft 
Pańftwo, ieśli Dziedzic ieft: także X i ą ż ę .  
ciu Xjęf two,  ieśli X i ą ź g c y  synowie  maią 
prawo dziedziczne.  O t a k ie y  doftoyności 
oddawaniu tu f iknie  mówi, ale o Oby  wa- 
tel f luey która na wybieraniu za leży .  A  iź 
wybieranie  ieft z wielu, Co lepfza rzecz 
obrać:  z t y c h  trzech cnota ieft naylepfza:  
niż bogaf two,  niż wolność:  iednak gd y  do 
cnoty  przyftąpi: abo Szlachećtwo; abo bo­
ga ćtwo, abo oboie,  t y m o k a z a l f z a  i lepfza 
Łgdzie cnota* Cnota tedy tym fpofobem 
ma w gcey  w Rzeczypofpol i tey  w a ź yć n i -  
źli wolność Szlachecka:  abo bogaćłwa. A  
tu trzeba  wiedzieć,  iż Szlachećtwo i cnota 
różne są rzeczy .  Szlachećtwo ty Iko cz yn i  
fkłonność do cnoty :  a cnota z nałogu dłu­
g ie go  ma iuź dobre i  cnotliwe f p ra w y  
przytomne.  Nay dz ie f z  Szlachcica,  k t ó r y  
choć miał fkłonność do cnoty z Rodziców 
m e będzie dobry:  naydzie fz  też  cz ł owi e­
k a  niemaiącego łkłonnoihi do cnoty ,  a bę­
dz ie  miał  z w y c z a y  cnoty,  i przytomne 
używanie  iey .  Nie mówię tu co wedle 
prawa ieft: ale ia k b y  miało bydź pr z y -  
f toyniey .

Na
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Na dowody niźey  położone mówię. 

N a  pierwfzy.  Dziedzićtwo doftoyności  i 
cnoty^zaraz może fię naleść w Królu: iednak 
gdzieby  fię nie nalazlo iedno naftępltwo 
k r w i e :  tam ma więcey wa ż yć  naftępftwo, 
dla powaźności pława,  k tórego fię nie go ­
dzi  gwałcić.  Na drugi.  Samo bogaćtwo 
potęzności  w fobie me ma, chyba aźby do 
n iego przyłączona by ła  cnota: bo za z ły m  
cz łowiek iem chociaż bogatym pluią ludzie, 
przekl inaią go,  nie nawidzą :  a dobrego 
w f z y f c y  miluią chociaż będzie ubogi.  Na  
trzeci .  Którzy  maiętnościami, albo mocą 
.Rzeczypofpolitey bronią, tym powinne do- 
l ioyności ,  prawda ieft: ale nie dla g o l e y  
maiętności i duzości ciała,  ale dla cnoty .  
K t ó r z y  maiętnością bronią, cnotę maią, 
fzczodrość, wielmożność na Rzeczpofpolitą 
obroconą:  k tórzy  mocą bronią, c i  maią 
cnotę męftwo. Otoź  i tak im daią fię do­
ftoyności względem cnoty ofobney,  nie ta- 
fciey ktoraby wfzelką cnotę w fobie z a m y ­
kała .  Na cz war ty  chociaż mało ieft lu­
dzi  cnot l iwych,  więcey bogatych i wol­
nych :  iednak lepfzego wybór  ma bydź  
chociaż  z mnie y fz eg o  pocztu. Na piąty.  
Dwie rzeczy waźniey fze  są niźli iedna: to 
fałfz: bo waźniey fzy  czerwony z l o t y  niź 
dwa grofze;  wain iey fza  cnota oiź  boga­

ćtwo



f two i wolność. Nie rozumiey tu wagg ku­
p i e c k ą  ale ceng mądrych ludzi. A  tak 
cnota nad te wizyftkie rzeczy  ceng ma wie- 
kfza.

T'ygodniowych. j g~

Kontynuacja % H ijloryi Naturalnej 
o Małpie.

p j a p r z ó d  rzuciłem go moźe J a  ziarek ku 
wodzowi lak iey  kupy,  k tó ry  przybl i­

żał  fig do mnie zbieraiąc ie  chciwie.  Na 
koniec wyciągnąłem ku niemu rękę pełną 
grochu. Za czym w mieyfcach ofobliwie 
świę ty ch ,  gdzie te (tworzenia nie z w y k ł y  
widywać, iak  ty lko  ludzi fp o lcoy nych,któ­
r z y  mithby fobie za grze ch  n a p r z y k r z y ć  
im fig,ten wódz ośmielał fig przy (typować do 
mnie;  ale nayprzód nie dowierzaiac, i oczy  
we mnie wlepiaiąc,  iak g d y by  chcąc zga­
dnąć, leźelim me myślał  o ia k ie y  zdradzie 
przec iw niemu. Nie długo ośmiel iwfey 
fig chw yta ł  mig ledną rgką za wielki  palec 
t e y  ręki ,  która była pełna grochu, a dru­
gą  tadł, me  fpufzczaiąc nigdy  oczu fwoich 
z  moich. Jeźe l im fig rozśmiał ,  albo po- 
arufzył cokolwiek,  przeftawał ieść, i rufza- 
iąc wargami,  wydawał  iakieś klapanie zg-/ 
bami, podobnemi do k łów psich, iakby po- 
kazuiąc,  iź ie miał  na,pogotowiu dla obro­

n y
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n y  fwoiey.  Gd ym  zaś pod tenże fam czas 
rzuc i ł  cokolwiek grochu trochę daley,  zda­
wało  fie, i i  mu fię to podobało, źe ie dru­
g i e  zb ierały ,  ale mruczał ,  a nawet bił te, 
które n ieuważnie śmiały  fig zbliżać ku 
mnie. J e g o  k rz yk ,  i i ego  trofkliwość, do 
k t ó r e y  pewnie pr iym ię fz a ło  fię łakomfiwo 
o k a z y w a ł y ,  iź fig bał, abym nie profitował  
z flabości n iektó ry ch ,  i m e  fchwyta ł  ich. 
Tom uważa ł  zawfze, iz famym ty lko  sam­
com podefzłym i niemocnym, wolno fię 
b y ł o  zblizać do mnie. Samice zaś i młode 
mufiały być zawfze z daleka. Starania  i  
przychy lność  matek ku swoim ma łym,  
zdawały mi fię być uwagi  godnemi; umieią 
one ie u t rz ym y wa ć  w karności,  i p r z y w o ­
dzić do poflufzeńftwa. Bardzo częftó ba­

w i ł o  mię to, gdym widział  iak one fię z 
niemi p ie ś c i ły  , fsać dawały,  cb ę do ź y ł y  , i 
od robaftwa uwalniały ; a potym ufiadłfzy 
na nogach,  zdawały fig z ukontentowaniem 
patrzeć,  gdy  ich dzieci  i g r a ł y  z fobą. Paf- 
s o w a ł y  one fię ledne z drugiemi,  obala ły  
na  ziemię,  albo go n i ł y  icdne drugich;  ale I 
leżeli w t y ch  potyczkach dz iecinnych ie- 

dno drugiemu ucz yni ło  krzywdę,  natych-  
miaft Iłare porwały  fię, a ł a i ą c i  biorąc ie- 
dną ręką za ogon, ka ra ły  ie  surowo- N ie ­
k t ó r e  2 m ł o d y c h  chcia ły  z rażu umknąć

k a r y ;

kary'  
fię, zn 
bo z; 
złość 
okoli 
przyi 
i e y  r 
daiek 
b y ło  
na ie

źe są
trudn
iedne
w a ł  f
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naczy
mieć
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cz łow



Tygodniowych. j g y
k ar y ;  ale gdy ią odebrały,  każde zbliżało 
fię znowu z miną fwawolną i podchlebną, lu­
bo zawfze go to w ą  do wyrządzenia n o w e y  
z łośc i .  W refzcie we wfzyftkich innych 
okol icznośc iach,  każde małe małpiątko 
prz ybi ega ło  na pierwfze zawołanie fwo- 
i e y  matki .  J eże l i  matka mia ła  iść nie 
daleko, fzło za mą  pomału,  ale gdy trzeba 
b y ł o  iść prędko, lubo daleko,  to fkoc zy ł o  
na i e y  ramiona, albo ią w pół obłapiło.

T e  zwierzęta  są bardzo oftroźne; ale 
źe są iefzcze bardziey łakome, przeto nie 
trudno ieii doftać n iektórych.  Widziałem 
iednego kotlarza, k tóry  ty m  końcem u ż y ­
w a ł  fpofobu bardzo proftego: przywią za ł  
on do iednego pnia, w miey fcu o fobnym 
będącego, ale nie daleko od ich fiedlilka, 
naczynie miedziane,  k tórego  fzyia  mogła  
mieć dwa cale dya me tru ,  i oddalił fię, zo- 
f tawiwfzy w nim kilka ziarn grochu,  k tó­
re  wnet  m ał py  porwały.  W  kwadrans po- 
t y m  w ł o ż y ł  do niego  inne, które ta kż e  
długo nie zoftały.  Za  t rz ec ią  raząnie ż a ­
łował  ziarna;  ale oraz w f z y i  owego na­
czynia ,  z a ło ży ł  pięć albo fześć zadzierzy 
czy l i  śideł,  z k tórych  iedne przechodzi ły  
prz ez  drugie. Co ty lko  oddalił  fię ow 
cz ło wi ek ,  4 albo 5  małp ftarych, p r z y b i e ­

gając
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gaiąc z fwenu małemi,  poczę ły  na w y ś c ig i  
wybierać  z n iego założoną ponętę. G d y  
za obie fwe ręce uplatały fię! Kotlarz cza- 
tuiąc z daleka poftrzegł to, i m e  daiąc im 
czafu do wy  wikłania  fię, pobiegł ,  i o k r y ł  
ich kobiercem, pod którym znaydowały fig 
dwie samice z dwoma młodemi, które do 
pe wne go  czasu n igdy nie oditępuią matek 
fwoich.  Ten cz łowiek żoftawił młode na 
chowanie,  a itare puścił.

G d y  iakim fpofobem młode zabiera,  
ftare z w y k ł y  czynić  niektóre kroki ,  go-  

ne uwagi. np. J eże l i  iedno młode p r z y ­
wiązane  będzie na łańcufzku, i zodawione 
niedaleko hordy,  do którey  należało, z ra ­
zu ftaraią fię przez  nieiaki  czas o uwolnie­
nie lego.  A le  potym, czy  to z niedowie­
rzania ,  czy  to z pogardy,  lub iakiego in­
nego  powodu, zamian przypufzczema do 

ie tego leńca, g d y b y  fig iakim p r z y ­
padkiem w yd oby ł  z niewoli,  uderzaią na 
n i e g°> i  od fpołeczności fwoiey  odpędzaią.

, ^  P°wfz.eehności małpy między fo- 
ą zyią  dofyć fpoknynie.  Ztąd w okolicach 

r ó z e g  ych  urodzaynych,  a od ludzi nieu- 
gęlzczanych,  widać kupy  nawet różnego 
gatunku, chodzące, me  napałluiąc iedno

dru-



drugich,  ale też  nigdy fię nie mięfzaiąc. 
Jednakowoż,  g d y b y  iakie włóczęgi  chcia­
ł y  łzukać fzczęśeia na drzewach, na polach, 
s/bo lednym f io łe m  w mieyfcach,  które 
fobie iaka horda przy włafzczy ła, na ten 
czas wfzyf tkie hę kupią, i bronią pofsefsyi  
łw o ie y .  Mnie fię n igdy nie trafi ło być 
p izytomnyni  pod czas takowego fporu, ale 
fik de Maifonpre, i pięciu albo fześciu in­
nych  E ur op eye zy  ków, widzieli to,  co na- 
ftgpuie. Wie le  hord należących do pier- 
wlzego gatunku małp, k tó ry  fig na począ­
tku tego ar ty  kułu opiiało,  mięfzkaią w ró­
żnych  og ro d ze n ia c h pagod, czyl i  Kościo­
łów w Cheringam. J edna  małpa o ie dney  
brodzie,  doftawfzy fię tam, by ła  zaraz od 
t a m te y f zy c h  pofsefsorów poftrzeźona.  Na  
p i e r w l z y  odgłos t rwogi ,  wielu samców 
z łącz y ło  fię,i pobiegło przeciw cudzoziem­
cowi, k tó ry  lubo ieden z nayczerf twiey- 
fzych  fwego rodzaiu, i daleko ro ś l ey f zy  i  
mocnieyf .zy,  niź iego  nieprzy iaciele,  j e­
dnakowoż uwaźaiąc, w iak niebefpieczney 
zn ayd ow ał  fię pc« :ycy i ,  czym prędzey  
począł  fig piąć na wierzch iedney  p i rami­
dy ,  o piętrach;  Nieprzyiacie le  ścigali  
go  tamże, i ze wfzyftkich ftron, mieli ude­
r z y ć  na niego. Ale gdy  fię wdarł na wierz­
chołek budowli, która fię kończyła w małą
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kopułę wąfką, i zaokrągloną,  na ow czas 
zaczął fig bronić, i  korzyftaiąc z dobrego 
dla fiebie położenia,  porwał  5 ,  albo 4 z nay-  
śmielfzych,  i  zrzucił  ich na ziemie. T a k i e  
dowody mgftwa lilnego, prz era z i ły  ftra- 
chem innych  nieprzy lacioł,  k tórzy z wiel­
kim hałalem nazad odftąpili: Co do z w y ­
cięzcy ,  czekał  on aź do nocy,  pod czas 
któ re y  fchronił  fię gdzie indziey.

Wfzyf tk ie  rodzaie małp, są lubieżne
az do ob rz y d l i w o ś c i .  Różne odmiany
ich  g łofów,  nie są wcale wdzięczne. J e ­
dnakowoż mu z yk a  albo brzęk mftrumen- 
tów, gd y  ieft w takt i re gularny ,  zdaie fig 
im bardzo podobać, 1 miłą  im cz yn i  lm-
pre fsyą .  Ieft to rzeczą prawdziwą,  źe ile 
r a z y  ty lko  żołnierze E u r o p e y f c y  albo 
I n d y i f c y  ciągną p rz y  odgłofie inftrumen- 
tów,  nie ty lko  mimo Kościołów, i miey fc ,  
gdzie te zwierzęta są t rochę ofwoione, ale 
n aw et  przez okolice niemięfzkalne, na- 
tychmiaft  m a ł p y  ftare i młode ,  samice 4 
samce , w y b ie ga ią  na wi er z ch o łk i  ł k a ł ,  
albo na końce ga łęz i .  S t ar e  uf iadłfzy na 
łap a ch ,  okazuią fwoie u ko nt ent ow an ie ,  
trzęfąc fię, i i a k by  uśmiechaiąc trochę, zaś 
młode krz ycz ąc  z radości lkaczą, i ko z łu ­
ją t a k  długo t póki ty l ko  dzwi fk inftru-

m en-



mentów dochodzi ich ufzu. Ta k  dalece, 
mówił  P. de Maifonjpre, iź g d y b y  iaki  Or- 
feufz umiał tak dogadzać lakiemu instru­
mentowi,  żeby porufzał  bardzo te (two­
rzenia,  tedy mógłby  poy ść  do iasa, i po­
prowadzić ze fobą c a ł y  ten śmie fzny zwie­
rząt  rodzay ! To  z razu pochodzi na żart 
ty lko ,  ale lednak zw a źy w fz y  rzecz lep ie y ,  
uzna fig, źe ma wiele podobieńltwa do pra­
wdy.  W ie m y  bowiem, źe nawet w inny ch  
zwierzętach,  wgźach, iioniach, wielbłądach, 
pewne pioinki i grania na n ie których ,  in- 
f i rumentach,  ofobliwfze fprawuią Ikutki .  
Ta k  koń dzielny  na odgłos t rąby  r ź y ,  i  
trzgfie fie z radości.

G ó r y  i  łasy pełne bgdąc owoców dzi­
kich,  i iarzynj,  m o g ł y b y  wyf tarczyć na 
małp w y ż y w i e n i e .  Prócz tego,  w potrze­
bie m o g ł y b y  fig ła tw o prz y zw y cz a i ć  do 
p o żyw an ia  ciała innych iak ich  zwierząt,  
g d y ż  k iedy  są na wolności,  iedzą dofyć 
ochotnie  laia, i  owady  różne,  zaczyni  nie 
brakuie im fpofobów do ż yc ia ,  ale ch o­
c i aż b y  mi a ł y  i nadto żywności ,nie fmaki ie  
ona im t a k ,  iak iaki  kąfek ukradziony.  
Z a cz y m  ni gdy  nie przeftaiąc na tym,  co 
im w obfitości podaie do żywności  natura,  
przez  c a ł y  r o k ,  i iednakowo w t y c h  kra­
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i ach  fzezodra, n igdy prawie nie ochybia ią  
fpofobnosci porwania z domów tego  co  
mogą ,  albo pr z yn aym nie y  chodzą one 
obławem po ogrodach 1 polach, gdzie ra- 
buią co mogą. Wfzakźe w podobnych w y ­
padach mog ą fię trafiać iakie niebefpie- 
czeńitwa: więc k ie dy  wiedzą czy  to z ia- 
kich znaków, czy  z doświadczenia,  źe c z y ­
nią przeciw nim iakie zafadzki ,  które im 
fię czafem bardzo da ły  we znaki ,  na ten 
czas wfzyftko fię dzieie u nich z wielkim 
porządkiem.J  edne, k tórym to iuź zapewne 
zlecono, ftawaią na wierzchołku  łkał, albo 
drzew wysokich ,  i umieią fię z a k r y w a ć  
gałązkami tak, i e  one wiedzą wfzyl tko,  a 
od nikogo widżianemi być nie mogą.  T a m  
one to z wielką p inością czatuią,  póki  
inne rabuią.  Na n a ym n ie y f zy  pozór nie- 
be fp ieczeńi lwa , ftraźe zaczynaią k r z y ­
czeć przeraźliwie,  na ten znak cala kupa 
rozprafza fię i ucieka,, niofąc w ręku i 
między  zębami tyle plonu, ile go ty l k o  
unieść może.

Refzta na potym.


